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OPIEKA SPO�ECZNA W KOŚCIELE WSCHODNIM

1. BRACTWA CERKIEWNE

Mówi �ac o opiece w Kościele wschodnim w dawnej Polsce, nalez�y odre�b-
nie potraktować Kośció� prawos�awny i Kośció� grecko-unicki powsta�y
w wyniku unii brzeskiej w 1596 r. Rozwaz�ania rozpoczniemy od Kościo�a
prawos�awnego, którego wyznawcami by�a ludność pochodzenia ukraińskiego,
ruskiego i bia�oruskiego, stanowi �aca po zawarciu unii polsko-litewskiej
w 1569 r. oko�o 20% ogó�u ludności Rzeczpospolitej Obojga Narodów1.

Dzia�alność charytatywna w Kościele prawos�awnym prowadzona by�a
g�ównie przez bractwa cerkiewne, które w porównaniu z bractwami �acińskimi
odgrywa�y duz�o wie�ksz �a role� w Kościele wschodnim2. By�y przede wszyst-
kim korporacjami bardziej wszechstronnymi, w ogromnym stopniu decyduj �a-
cymi o ca�okszta�cie z�ycia i dzia�alności cerkwi. Funkcje bractw cerkiewnych
daleko wykracza�y poza sfere� dzia�alności religijno-spo�ecznej, obejmuj �acej
m.in. prace� charytatywn �a i oświatowo-kulturaln �a – prowadzenie szkó�, drukar-
ni i burs. Ich zadaniem by�o dbanie o potrzeby materialne cerkwi, popa
i s�uz�by cerkiewnej, utrzymanie budowli sakralnych, organizowanie nabo-
z�eństw i obchodzenie świ �at prawos�awnych3. Razem z ludźmi świeckimi
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2 B. L o r e n s, Bractwa cerkiewne w eparchii przemyskiej w XVII i XVIII wieku, Rze-
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podejmowa�y próbe� reformy znajduj �acego sie� w kryzysie moralnym i kulturo-
wym Kościo�a ruskiego, d �az�y�y do podźwignie�cia i obrony odre�bności ruskiej
kultury i narodowości, podejmowa�y walke� o równouprawnienie ludności
ruskiej i utrzymanie prawos�awia, broni �ac go przed polonizacj �a i latynizacj �a
oraz przed ekspansj �a powsta�ego w wyniku unii brzeskiej Kościo�a unickie-
go4. Choć swoj �a organizacj �a i struktur �a przypomina�y średniowieczne korpo-
racje miejskie i cechy rzemieślnicze, z których wyros�y, to jednak by�y to
instytucje na po�y religijne, gdyz� wszystkie powstawa�y przy cerkwi lub
monasterze5.

Pocz �atki bractw cerkiewnych sie�gaj �a XV stulecia. Pierwsza taka konfra-
ternia powsta�a na terenie Wilna oko�o 1450 r., opieraj �ac sie� na cechu kuś-
nierskim6. Jako przycerkiewne zwi �azki mieszczan, na wie�ksz �a skale� rozwija�y
sie� od pocz �atku XVI wieku prawie wy� �acznie w miastach, na wschodnich,
ruskich ziemiach Rzeczypospolitej, we wszystkich waz�niejszych ośrodkach
prawos�awia, na Wo�yniu, Podolu, Ukrainie, Bia�orusi i na Litwie, a nawet
w miastach lez� �acych poza zwartym obszarem zasiedlenia prawos�awnej lud-
ności ruskiej (Lublin, Zamość, Krasnystaw). Nie by�y natomiast znane w ko-
lebce prawos�awia, na Rusi Moskiewskiej. Najwaz�niejszymi by�y bractwa
cerkiewne Zwiastowania Najświe�tszej Maryi Panny we Lwowie oraz świe�tej
Trójcy w Wilnie, które stanowi�y wzorce i ośrodki kierownicze dla wszyst-
kich innych bractw prawos�awnych, pierwsze na Rusi koronnej, drugie
w Wielkim Ksie�stwie Litewskim. W roku 1588 obydwa zosta�y wyje�te spod
w�adzy miejscowych ordynariuszy i poddane bezpośrednio patriarchatowi
konstantynopolskiemu, uzyskuj �ac przez to status stauropiglii. Nie mia�y one
zwierzchności nad zwyk�ymi bractwami, lecz zwyk�e pierwszeństwo7.

4 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 830; K u ź m a k, S z e g d a, Cerkiew-
ne bractwo, kol. 14; J. B a r d a c h, Bractwa cerkiewne na ziemiach ruskich Rzeczypospolitej
w XV-XVII wieku, „Kwartalnik Historyczny” 74 (1967), nr 1, s. 77; A. M i r o n o w i c z,
Bractwa cerkiewne w Rzeczypospolitej, Bia�ystok 2003, s. 185; t e n z� e, Bractwa religijne
w Polsce przedrozbiorowej XIII-XVIII wiek. Rozwój i problematyka, „Przegl �ad Historyczny”
88 (1997), s. 3-4, s. 52; t e n z� e, Geneza bractw cerkiewnych, „Bia�oruskie Zeszyty Historycz-
ne” 6 (1996), nr 2, 29.

5 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 10; t e n z� e, Geneza bractw cerkiewnych,
s. 24, 26.

6 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 5, 16; t e n z� e, Geneza bractw cerkiew-
nych, s. 27; M. O p o k a, Prawos�awne bractwa na Rusi, „Oriens” 6 (1938), z. 1, s. 115.

7 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 830-833; K u ź m a k, S z e g d a,
Cerkiewne bractwo, kol. 14; B a r d a c h, Bractwa cerkiewne, s. 77; M i r o n o w i c z,
Bractwa cerkiewne, s. 5, 22; t e n z� e, Geneza bractw cerkiewnych, s. 29.
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Na tle tak szerokiej gamy dzia�alności donios�e miejsce w obowi �azkach
cz�onków bractw cerkiewnych zajmowa�a akcja charytatywno-filantropijna,
która stanowi�a jedn �a z najwaz�niejszych, o ile nie najwaz�niejsz �a ich misje�.
Organizacje te obje��y swoimi dzia�aniami prawie wszystkie aspekty i dziedzi-
ny szeroko poje�tej opieki spo�ecznej nad mieszkaj �acymi w granicach Rzeczy-
pospolitej wyznawcami prawos�awia. Z tego tez� wzgle�du ich cz�onkowie
nosili miano „braci mi�osierdzia”, którzy sami zreszt �a swoje wspólnoty nazy-
wali „bractwami mi�osiernymi”, jako z�e świadczy�y one „mi�osierdzie i po-
boz�ne uczynki”8. Aktywności �a charytatywn �a korporacje cerkiewne nawi �a-
zywa�y do istniej �acych przy cerkwiach średniowiecznych bractw miodowych
(t�ocz �acych miód), które organizowa�y uczty dla osób ubogich i bezdomnych,
tzw. piry9. Pomoc charytatywna bractw cerkiewnych, normowana statutami,
by�a niezwykle wszechstronna, wielokierunkowa, obliczona na wszystkie
kategorie potrzebuj �acych. Przede wszystkim zak�ada�y i utrzymywa�y bractwa
szpitale dla ubogich, u�omnych, kalek i sierot, organizowa�y pomoc dla cho-
rych i starców, rozdawa�y ja�muz�ne�, zajmowa�y sie� pogrzebami swoich cz�on-
ków, organizowa�y kasy zapomogowo-poz�yczkowe, bursy uczniowskie oraz
róz�ne fundacje charytatywne10.

G�ówny cel dzia�alności konfraterni cerkiewnych określony zosta� w doku-
mencie patriarchy Jeremiasza II, powo�uj �acego w 1588 r. bractwo lwowskie,
w którym zapisano, z�e jego cz�onkowie „po� �aczeni wzajemn �a mi�ości �a mieli
troszczyć sie� o potrzebach innych b�agoczestiwych jedinowierczych braci”11.
Zadania charytatywne stawiane bractwom zdefiniowa� przywilej Zygmunta III
Wazy z 1592 r., który informowa�, z�e „bracia mieszczanie w mińskim szpitalu
o ludziach ubogich i chorych pilnie staranie mieć, ciep�em, wyz�ywieniem
i wszystkim opatrunkiem, mi�osierdnymi i poboz�nymi uczynkami, wed�ug
swoich moz�liwości, swymi w�asnymi pienie�dzmi i prac �a swoj �a czynić maj �a”12.

8 A. M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna w kościele prawos�awnym na terenie
Rzeczypospolitej w XVI-XVII wieku, w: Charitas. Mi�osierdzie i opieka spo�eczna w ideologii,
normach poste�powania i praktyce spo�eczności wyznaniowych w Rzeczypospolitej XV-XVIII wie-
ku, red. U. Augustyniak, A. Karpiński, Warszawa 1999, s. 82-83; t e n z� e, Kośció� prawo-
s�awny w państwie Piastów i Jagiellonów, Bia�ystok 2003, s. 244; L o r e n s, Bractwa cer-
kiewne, s. 235.

9 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 82; t e n z� e, Kośció� prawos�awny,
s. 244; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 12, 68-69.

10 B a r d a c h, Bractwa cerkiewne, s. 79; K u ź m a k, S z e g d a, Cerkiewne brac-
two, kol. 17; M i r o n o w i c z, Geneza bractw cerkiewnych, s. 25, 28, 30.

11 M i r o n o w i c z, Kośció� prawos�awny, s. 244.
12 Tamz�e, s. 245; M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 83.
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Wzorcowy statut bractwa wileńskiego przewidywa� wybór co roku dwóch dozor-
ców szpitalnych (prowizorów), którzy mieli zawiadywać szpitalami i jego fun-
duszami. Oprócz tego cztery razy w roku, przy okazji liturgii odprawianych za
zmar�ych i z�yj �acych braci, konfraternia zobowi �azana by�a przygotować uczte�
sk�adkow �a dla ubogich, a w najwie�ksze świe�ta Pańskie (Narodzenie Chrystusa,
Zmartwychwstanie Pańskie i Zes�anie Ducha) rozdzielać ja�muz�ne� ze skrzynki
brackiej wszystkim ubogim szpitalnym i b� �akaj �acym sie� po ulicach. Stowarzy-
szenie mia�o pomagać materialnie zuboz�a�ym wspó�braciom, zapewnić im opieke�
w czasie choroby i chrześcijański pogrzeb oraz opieke� wdowom i sierotom po
zmar�ych braciach. Godny pochówek bractwo by�o zobowi �azane urz �adzić tez�
osobom obcym, spoza stowarzyszenia, zmar�ym na ulicy z zimna lub g�odu13.
Równiez� kompleksowo ujmowa� zakres pracy charytatywnej statut bractwa sa-
nockiego. Wed�ug niego zadaniem „bractwa mi�osiernego” by�o zabezpieczenie
wsparcia i zapomogi osobom starym, sierotom, wdowom, chorym, g�oduj �acym,
podróz�nym, biednym � w tym ubogim pannom; niesienie ratunku napadnie�tym,
wykupywanie uwie�zionych za d�ugi i przebywaj �acych w niewoli, organizowanie
pogrzebów zmar�ym w ubóstwie, pamie�tanie o zmar�ych, pocieszanie z�ywych
znajduj �acych sie� w trudnej sytuacji, pomaganie zuboz�a�ym cerkwiom i monaste-
rom oraz świadczenie innych mi�osiernych uczynków14.

Wymienione statuty w sposób najszerszy precyzowa�y pola dzia�alności
charytatywnej bractw. Na ogó� by�y one zbiez�ne z powinnościami opiekuń-
czymi innych bractw cerkiewnych, zapisanymi w ich statutach i dokumentach,
w których wyszczególniano niekiedy jeszcze dodatkowe zadania, jak wsparcie
niezame�z�nych dziewczyn, obrone� pokrzywdzonych, pomoc powodzianom
i pogorzelcom. W przywileju nadanym w 1594 r. bractwu Objawienia Pań-
skiego w Bielsku król Zygmunt III Waza poleci� jego cz�onkom, aby pomaga-
li innym potrzebuj �acym w „napaściach, biedach, niedo�e�z�stwie, prowadzeniu
do grobów niszych, sierotom i wdowom”. W przywileju monarszym z 1597 r.
wystawionym bractwu mohylewskiemu by�a mowa o rozdawaniu przez braci
prezentów w szpitalach, wie�zieniach i ubogim na ulicach15. Gdy w czasie
powstania Chmielnickiego do S�ucka nap�ywa�a masa uchodźców wyznania

13 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 834-835; L o r e n s, Bractwa cerkiew-
ne, s. 234. Zob. tez�: M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 84; t e n z� e, Kośció�
prawos�awny, s. 246; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 73.

14 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 235.
15 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 72-73; t e n z� e, Dzia�alność charytatywna,

s. 83, 85; t e n z� e, Bractwo Objawienia Pańskiego w Bielsku Podlaskim, Bielsk Podlaski
1994, s. 11, 42-43.
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prawos�awnego, g�ówny cie�z�ar opieki nad nim przeje��o bractwo Spaskie. Jako
„Bractwo misericordia commoti wszystkich tych, z�adnemu nie daj �ac z g�odu
i zimna, jako i bez spowiedzi i komunii świe�tej z tego świata schodzić, do
szpitalów bra�o”16.

Szczególne miejsce w wykazie powinności braci cerkiewnych zajmowa�a
kwestia ostatniej pos�ugi, a wie�c zapewnienie wszystkim cz�onkom uroczyste-
go, chrześcijańskiego pogrzebu. Statut bractwa mohylewskiego przewidywa�,
z�e w wypadku śmierci brata, który z uwagi na ubóstwo nie pozostawi� z�ad-
nych środków umoz�liwiaj �acych jego pochówek, pogrzeb winna zorganizować
wspólnota na koszt bractwa. W uroczystości pogrzebowej mieli brać udzia�
wszyscy konfratrzy, bez wzgle�du na status materialny. Wspó�braci nieuczest-
nicz �acych w funeralnej ceremonii zobowi �azywano do wp�acenia do kasy
brackiej stosownej kwoty pienie�z�nej. Nie zapominano tez� po śmierci o duszy
zmar�ych braci, organizuj �ac dwa razy w roku w ich intencji naboz�eństwa
i liturgie mszalne, po których zakończeniu rozdawano ubogim datki z tacy
brackiej17.

Kieruj �ac sie� nakazem chrześcijańskiego mi�osierdzia i pojmowaniem Koś-
cio�a jako „wspólnoty wiernych opartej na mi�ości”, bractwa cerkiewne prze-
�amywa�y bariery konfesyjne, świadcz �ac pomoc nie tylko wyznawcom w�asnej
wiary, ale równiez� ludziom innych wyznań18. Środki na dzia�alność charyta-
tywn �a czerpano ze sk�adek cz�onków, darowizn oraz zysku z posiadanych
domów i nieruchomości uzyskanych na mocy testamentów i innych donacji.
Pewne znaczenie mia�y równiez� dochody z kar za naruszanie dyscypliny
i statutu bractwa, zyski z sycenia miodu, wp�ywy z dzia�alności wydawniczej.
O podziale środków materialnych na cele charytatywne decydowali, wybierani
na jedn �a kadencje�, starsi bractwa (seniorzy), zwani tez� starostami, odpowiada-
j �acy za ca�ość spraw gospodarczo-finansowych. Z regu�y by�o ich dwóch19.
Wszystkich cz�onków bractwa obowi �azywa�a wzajemna solidarność, dlatego
gdy któregoś z braci dotkne��o nieszcze�ście czy niezawinione zuboz�enie, mia�

16 R. D e g i e l, Prawos�awna opieka spo�eczna w S�ucku na tle innych wyznań w XVII w.,
w: Charitas, s. 164.

17 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 84; t e n z� e, Kośció� prawos�awny,
s. 246; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 74-75.

18 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 79, 85; t e n z� e, Bractwa cerkiew-
ne, s. 75.

19 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 82- 83; t e n z� e, Kośció� prawo-
s�awny, s. 244-245; L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 124, 126, 131.
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być on wspierany nie tylko z funduszu brackiego, ale takz�e indywidualnie
przez kaz�dego z braci nalez� �acych do stowarzyszenia20.

W przeciwieństwie do konfraterni �acińskich, bractwa cerkiewne, podobnie
jak cechy rzemieślnicze, by�y w zasadzie organizacjami prawie wy� �acznie
me�skimi. Nieliczne kobiety pe�ni�y w nich role� drugorze�dn �a21. Nie mia�y
one charakteru masowego, liczy�y najcze�ściej od kilkunastu do 70 cz�onków.
Przyk�adowo � stauropiglia lwowska nigdy nie zrzesza�a wie�cej niz� 50
osób22. W podstawowym swym sk�adzie by�y to stowarzyszenia mieszczań-
skie, skupione wokó� parafialnej cerkwi, od czasu do czasu wzmacniane przez
prawos�awn �a szlachte�, która zapewnia�a im materialne poparcie, prestiz� i pro-
tekcje w stosunkach wewne�trznych23. W pe�ni mieszczańska by�a stauro-
piglia lwowska, z kolei bractwa Wilna, �ucka czy Kijowa by�y organizacjami
mie�dzystanowymi, zrzeszaj �acymi mieszczan, duchowieństwo i szlachte�,
a w Kijowie oraz innych miastach Naddnieprza równiez� starszyzne� kozack �a.
W eparchii przemyskiej bractwa cerkiewne rozpowszechni�y sie� tez�, zw�aszcza
w XVIII wieku na wsi, w zwi �azku z czym g�ówn �a podstawe� ich spo�ecznej
struktury stanowili ch�opi24. G�ównie w XVII wieku zacze�to tworzyć osobne
„bractwa m�odsze”, z których dopiero po zawarciu ma�z�eństwa moz�na by�o
przejść, po pewnym czasie, do „bractwa starszego, skupiaj �acego ludzi doro-
s�ych, którzy osi �agne�li samodzieln �a pozycje� gospodarcz �a i rodzinn �a”. Nie-
zwykle rzadko powstawa�y tez� bractwa zrzeszaj �ace kobiety, pe�ni �ace g�ównie
funkcje pomocnicze25.

Najwie�kszy rozwój bractw cerkiewnych przypad� na koniec XVI i pierwsz �a
po�owe� XVII wieku26, choć w eparchii przemyskiej najliczniej rozwija�y sie�
w latach czterdziestych-siedemdziesi �atych XVIII wieku. W latach 1556-1788

20 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 83; t e n z� e, Kośció� prawos�awny,
s. 245-246; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 22-23, 73-74.

21 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 837; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,
s. 141.

22 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 149 n.; B a r d a c h, Bractwa cerkiewne, s. 79;
M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 14; M i r o n o w i c z, Geneza bractw cerkiew-
nych, s. 27.

23 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 836.
24 B a r d a c h, Bractwa cerkiewne, s. 60, 69, 78. Zob. tez�: L o r e n s, Bractwa cer-

kiewne, s. 69.
25 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 138-139; B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo-

�a, s. 837; S. N a b y w a n i e c, Bractwa cerkiewne w diecezji przemyskiej greckokatolickiej
przed kasat �a józefińsk �a, „Zwiastowanie” 3 (1994), nr 4, s. 115.

26 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 22, 43.
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w diecezji tej, licz �acej w XVIII wieku 1253 parochie, istnia�o 235 bractw
cerkiewnych, co oznacza, z�e posiada�o je oko�o 17 procent okre�gów paro-
chialnych. Wśród nich wie�kszość (130) stanowi�y konfraternie wiejskie, co
stanowi�o specyfike� tej ziemi. Taka sytuacja podwaz�a nieco zakorzenion �a
w literaturze teze� o miejsko-mieszczańskiej genezie i strukturze tych organi-
zacji. Az� 10 bractw cerkiewnych w XVII i XVIII wieku odnotowano w Prze-
myślu, 8 � w Jaros�awiu, 7 � w Drohobyczu. Tak duz�a liczba bractw by�a
wynikiem przyst �apienia w 1691 r. do unii eparchii przemyskiej27. Wskutek
tego, a takz�e w wyniku wcześniej zawartej unii brzeskiej, konfraternie pra-
wos�awne przechodzi�y stopniowo do Kościo�a greckokatolickiego, staj �ac sie�
bractwami unickimi, które zatraca�y sw �a wcześniejsz �a misje� – obrony pra-
wos�awia, a d �az�y�y do obrony i utrwalenia unii kościelnej28. Tytu�y bractw
cze�sto zbiez�ne by�y z wezwaniami cerkwi, przy której konfraternia dzia�a�a,
lub obrazu znajduj �acego sie� w tej cerkwi i otaczanego czci �a. Wśród patroci-
niów brackich w diecezji przemyskiej najpopularniejsze by�y wezwania ma-
ryjne i świe�tokrzyskie (Podwyz�szenia Krzyz�a), a naste�pnie św. Miko�aja29.

W XVIII stuleciu przy cerkwiach, obok dotychczas funkcjonuj �acych bractw,
powstawa�y nowe konfraternie ca�kowicie unickie, ale w swej organizacji wzoro-
wane na stowarzyszeniach prawos�awnych. I jedne, i drugie nie zagubi�y jednak
swej dobroczynnej misji, choć statuty bractw unickich w porównaniu z pra-
wos�awnymi w duz�o mniejszym stopniu nakazywa�y prowadzenie akcji charyta-
tywnej, k�ad �ac jednocześnie bardziej nacisk na mi�osierdzie duchowe, niz� na
konkretne dzia�ania maj �ace na celu pomoc materialn �a. Poza tym, wed�ug nich,
świadczenie pomocy potrzebuj �acym mia�o sie� odbywać z indywidualnych fun-
duszy, a nie ze skarbony cerkiewnej30. Bractwa cerkiewne sta�y sie� w XVIII
wieku zjawiskiem mocno rozpowszechnionym, istnia�y np. przy wie�kszości
parafii unickiej diecezji brzeskiej31. Nie ulega jednak w �atpliwości, z�e z czasem
aktywność bractw cerkiewnych na polu dobroczynnym wyraźnie s�ab�a. Potwier-
dzeniem tego moz�e być bractwo Przemienienia Pańskiego w S�ucku, które pod

27 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 65, 74, 76, 78-79; N a b y w a n i e c, Bractwa
cerkiewne, s. 108.

28 K u ź m a k, S z e g d a, Cerkiewne bractwo, kol. 14-15.
29 N a b y w a n i e c, Bractwa cerkiewne, s. 111-115.
30 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 66, 235-237.
31 D. W e r e d a, Dzia�alność bractw cerkiewnych w unickiej diecezji brzeskiej w XVIII

wieku, w: Religie. Edukacja. Kultura, Ksie�ga pami �atkowa dedykowana profesorowi Stanis�a-
wowi Litakowi, red. M. Surdacki, Lublin 2002, s. 590; S. N a b y w a n i e c, Unicka archi-
diecezja kijowska w okresie rz �adów arcybiskupa metropolity Felicjana Filipa Wo�odkowica
1762-1778, Rzeszów 1998, s. 505-515.
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koniec XVII wieku przesune��o swoje zainteresowania z dzia�alności religijno-
charytatywnej na dzia�alność gospodarczo-ekonomiczn �a. Ta zmiana profilu
aktywności bractwa odbi�a sie� negatywnie na sytuacji ubogich, którzy w�ócz �ac
sie� i z�ebrz �ac po ulicach stawali sie� utrapieniem mieszkańców miasta. Ich szeregi
zasilali ubodzy ze szpitali prawos�awnych, którzy opuszczali placówki opiekuń-
cze, po tym jak dochody z uposaz�eń szpitalnych przeznaczono na potrzeby
cz�onków bractwa32.

W ujednoliconych statutach bractw cerkiewnych wprowadzonych w XVIII
wieku na terenie eparchii przemyskiej, zwracano uwage� na racjonalne wyko-
rzystanie środków materialnych i odpowiedni dobór osób obdarzanych pomo-
c �a. Nakazywano wie�c braciom wspieranie maj �atkiem cerkiewnym kaz�dego
popad�ego w ubóstwo wspó�brata, który jednak po podźwignie�ciu sie� z k�opo-
tów zobowi �azany by� zwrócić przyznan �a pomoc finansow �a do kasy kościelnej.
Zastrzegano jednocześnie, by nie pomagać w z�aden sposób pijakom i trwoni �a-
cym swój maj �atek. Dyspozycje te odnosi�y sie� równiez� do ubogich nienalez� �a-
cych do bractwa, z zastrzez�eniem, iz� przy przydzielaniu pomocy mieli być
preferowani bracia, którzy wcześniej dokonali wp�aty do kasy kościelnej33.
Z powyz�szego wynika, z�e bractwa cerkiewne, w tym wypadku unickie, poma-
gaj �ac przede wszystkim swoim przedstawicielom, otwarte by�y równiez� na
wspieranie potrzebuj �acych, pozostaj �acych poza ich struktur �a. Prowadzi�y tez�
dzia�alność kredytow �a, poz�yczaj �ac bez lichwy pieni �adze z kasy brackiej
wspó�braciom, których najbardziej dotkn �a� niedostatek34. Przypomina�y tym
samym Banki Poboz�ne dzia�aj �ace w katolickich bractwach mi�osierdzia propa-
gowanych przez Piotra Skarge�. Statuty unickich bractw cerkiewnych funkcjo-
nuj �acych na terenie eparchii che�mskiej wzywa�y do mi�osiernych uczynków
poprzez nawiedzanie chorych braci, zapewnienie im pos�ugi kap�ańskiej,
a w razie śmierci uczestniczenia w pogrzebie, który w wypadku ubóstwa
zmar�ego mieli bracia „przystojnie” urz �adzić ze swoich sk�adek wed�ug
obrz �adku chrześcijańskiego35.

W zaborze austriackim aktywność unickich bractw zahamowana zosta�a
w wyniku I rozbioru Polski, jednak dopiero polityka religijna cesarza Józe-

32 D e g i e l, Prawos�awna opieka spo�eczna, s. 165.
33 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 236. Zob. tez�: K u ź m a k, S z e g d a, Cerkiew-

ne bractwo, kol. 15.
34 Aspekt dzia�alności szczególnie poz�yczkowej mocno eksponowany by� w statusie brac-

twa lwowskiego. L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 235, 237.
35 N a b y w a n i e c, Bractwa cerkiewne, s. 118-120; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,

s. 236.
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fa II, najpierw wydany w 1775 r. zakaz zak�adania bractw kościelnych,
a naste�pnie dekret o formalnej kasacie bractw, przyczyni� sie� do ich faktycz-
nego, choć powolnego zaniku36. Sytuacja bractw cerkiewnych na innych,
wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej by�a wypadkow �a religijno-politycznej
pozycji Kościo�a prawos�awnego. Wojny prowadzone na terenie ziem ruskich
Korony i Wielkiego Ksie�stwa Litewskiego doprowadzi�y do znacznego zubo-
z�enia miast i mieszczaństwa, stanowi �acego fundament tych organizacji. Do
os�abienia pozycji Cerkwi prawos�awnej, tym samym bractw, przyczyni�o sie�
przejście w�adyków ruskich na unie� w końcu XVII wieku oraz poste�puj �acy
proces odchodzenia ludności od swojej wiary na rzecz kościo�a katolickiego
i unickiego. Niewielkie skupiska ludności prawos�awnej nie by�y w stanie
prowadzić, zakrojonej na szerok �a skale� akcji charytatywnej, chociaz�by
w ograniczonym zakresie istniej �acej, choć s�absze niz� wcześniej bractwa
charytatywne nadal j �a podejmowa�y37.

2. SZPITALE

Równiez� w Kościele prawos�awnym opieke� spo�eczn �a nad potrzebuj �acymi
prowadzono w szpitalach-przytu�kach. Szpitalnictwo ruskie nie mia�o jednak
takiego rozmachu, jak organizowane przez Kośció� �aciński, dlatego ruscy
wyznawcy prawos�awia w duz�o mniejszym stopniu mogli korzystać z insty-
tucjonalnych form opieki. Przyczyn �a tego by�a przede wszystkim s�abość
organizacyjna i materialna Kościo�a greckiego (wschodniego), ubóstwo parafii
prawos�awnych, a takz�e sytuacja ekonomiczna popów – parochów, którzy
obci �az�eni rodzin �a, sami niejednokrotnie potrzebowali wsparcia i pomocy
charytatywnej. Nie mogli przez to dawać realnego oparcia dla rozwoju placó-
wek opiekuńczych38, jak mia�o to miejsce w Kościele katolickim, w którym
to parafia stawa�a sie� g�ównym centrum opieki potrydenckiej, a plebani cze�sto
inicjatorami i fundatorami przytu�ków parafialnych39. Z wyj �atkiem bazylia-
nów nie mogli tez� prawos�awni liczyć na zakony, które bardzo liczne w Koś-

36 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 70, 72, 77.
37 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 85-86; t e n z� e, Bractwa cerkiewne,

s. 78-79.
38 Z. B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej w ziemi przemyskiej i sanockiej (XV-

XVIII w.), Przemyśl�Kraków 1987, s. 32, 60-61; L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 249.
39 M. S u r d a c k i, Opieka spo�eczna w Wielkopolsce Zachodniej w XVII i XVIII wieku,

Lublin 1992, s. 199-207.
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ciele �acińskim w istotnym stopniu decydowa�y o stanie ilościowym i pozio-
mie opiekuńczo-leczniczym szpitali. Z tego wzgle�du szpitalnictwo ruskie
w średniowieczu praktycznie nie istnia�o40.

W czasach nowoz�ytnych impulsem do rozwoju dzia�alności charytatywnej
Kościo�a prawos�awnego, w tym szpitalnictwa, by�o postanowienie synodu
biskupów z 1594 r., który postanowi� przeznaczyć cze�ść dochodów w�adyków
ruskich na zak�adanie przytu�ków dla ubogich. Do ich prowadzenia zobowi �a-
zano bractwa cerkiewne41. Szpitale wyste�puj �ace w Kościele wschodnim
moz�na podzielić na dwie grupy. Pierwsz �a stanowi�y szpitale przy monaste-
rach, drug �a szpitale-przytu�ki przycerkiewne, prowadzone przez duchowień-
stwo świeckie, przypominaj �ace katolickie przytu�ki parafialne. By�o to jednak
podobieństwo z�udne i czysto formalne, wynikaj �ace z faktu, z�e zarówno przy-
tu�ki prawos�awne, jak i katolickie dzia�a�y przy wsparciu parafii, w bliskości
świ �atyni lub cerkwi i stanowi�y niejako agende� parafii prawos�awnej b �adź
katolickiej. W praktyce, w przeciwieństwie do Kościo�a katolickiego, gdzie
na mocy postanowień trydenckich, w wieku XVII nast �api� dynamiczny rozwój
szpitali parafialnych kierowanych przez plebanów, rozwijaj �ace sie� w Kościele
prawos�awnym przytu�ki fundowane i zarz �adzane by�y niemal wy� �acznie przez
bractwa cerkiewne, zupe�nie niezalez�nie od parochii prawos�awnych i popów.
Z kasy konfraterni i ofiarności jej cz�onków finansowana by�a nie tylko dzia-
�alność charytatywna, ale i oświatowa (szko�y). Przytu�ki ruskie powstawa�y
w wie�kszych miastach, stanowi �acych g�ówne ośrodki osadnictwa i kultu reli-
gijnego Rusinów, a zarazem dzia�alności bractw cerkiewnych42. Organizacyj-
nie przypomina�y przytu�ki polskie, tyle z�e by�y w wie�kszym stopniu zdomi-
nowane przez w�adze świeckie, a konkretnie przez ruch bracki, który nadawa�
mu organizacyjne ramy43.

Istniej �acy stan badań nie pozwala na odtworzenie procesu powstawania
przytu�ków ruskich i ich sieci we wszystkich diecezjach prawos�awnych
przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. Moz�na to uczynić jedynie dla eparchii
przemyskiej, w której rozwój tych instytucji móg� naste�pować nieco wcześniej
i szybciej w stosunku wschodnich diecezji prawos�awnych, a to z uwagi na
peryferyjne w kierunku zachodnim usytuowanie tego terenu i bezpośrednie

40 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 32.
41 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 69; t e n z� e, Dzia�alność charytatywna,

s. 79; t e n z� e, Kośció� prawos�awny, s. 242.
42 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 60; M i r o n o w i c z, Kośció� pra-

wos�awny, s. 6.
43 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 96.
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s �asiedztwo z diecezjami �acińskimi. Jedn �a z pierwszych i najstarszych pra-
wos�awnych placówek charytatywnych na tym terenie by� za�oz�ony w 1549 r.
przytu�ek przy cerkwi katedralnej św. Jana Chrzciciela w Przemyślu44.
Z biegiem czasu w mieście tym powsta�y jeszcze dwa naste�pne przytu�ki
ruskie. Dwa, a moz�e nawet trzy szpitale ruskie funkcjonowa�y w Jaros�awiu.
Jeden z nich posiada� jeszcze późnośredniowieczn �a metryke�, z prze�omu XVI
i XVII wieku. Do starych nalez�a� tez� przytu�ek w Tarnogrodzie zorganizowa-
ny po roku 156745. W sumie w parochiach miejskich diecezji przemyskiej
obrz �adku wschodniego istnia�o w XVI-XVIII wieku przynajmniej 19 przytu�-
ków ruskich. Wed�ug innych badań, w ziemi przemyskiej i sanockiej, pokry-
waj �acej sie� w wie�kszości z terenem eparchii przemyskiej, istnia�y co najmniej
22 przytu�ki ruskie46, zaś w unickiej diecezji przemyskiej oko�o 1772 r. dzia-
�a�o 20 takich szpitali47. Z wyj �atkiem przytu�ku przy katedrze przemyskiej
wszystkie te szpitale prowadzone by�y przez bractwa cerkiewne i w wie�kszo-
ści przez nie fundowane. Z� aden z nich nie wyste�powa� we wsiach48, co wy-
raźnie odróz�nia�o prawos�awn �a opieke� szpitaln �a od katolickiej, w której roz-
wój przytu�ków wiejskich stanowi� charakterystyczny syndrom okresu potry-
denckiego.

Pod wzgle�dem chronologicznym szpitale ruskie w eparchii przemyskiej
wykazywa�y te� sam �a dynamike� rozwoju co �acińskie szpitale parafialne. Tylko
jeden czy dwa z nich utworzono pod koniec XVI wieku, zaś pierwsze
wzmianki o oko�o dwudziestu pozosta�ych, mniej wie�cej po po�owie, pocho-
dz �a z dwu naste�pnych stuleci. Wydaje sie�, z�e wiele z nich by�o organizowa-
nych we wcześniejszym okresie. Powstawa�y one w miastach stanowi �acych
g�ówne ośrodki osadnictwa Rusinów49. Nie moz�na wykluczyć, z�e rozwój
szpital prawos�awnych pośrednio stymulowany by� potrydenck �a polityk �a cha-
rytatywn �a Kościo�a �acińskiego, która dla Kościo�a wschodniego mog�a stać

44 Tamz�e, s. 32; S. F. G a j e r s k i, Szpitale na Rusi Czerwonej w XVI i XVII w.,
„Biuletyn Z� ydowskiego Instytutu Historycznego” 1979, nr 112, s. 25.

45 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 240-245; B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecz-
nej, s. 61.

46 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 61.
47 S. L i t a k, Szpitale w Polsce przedrozbiorowej. Rozwój i problematyka, w: Szpitalnictwo

w dawnej Polsce, red. M. D �abrowska, J. Kruppé, Warszawa 1998, s. 23; W. K � o b u k, Kościo�y
wschodnie na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej 1772-1914, Lublin 1992, s. 121.

48 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 61, 96; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,
s. 247, 249.

49 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 61-62; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,
s. 248-250.
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sie� bodźcem do jej naśladowania i podejmowania analogicznych akcji. Prawie
po�owa szpitali ruskich powsta�a juz� po przyst �apieniu omawianych terenów
do unii, totez� w ich wypadku nalez�y mówić o szpitalach greckokatolickich.
Generalnie sieć szpitali ruskich organizowanych przy parochiach ruskich
w eparchii przemyskiej by�a bardzo rzadka i zupe�nie nie odpowiada�a skali
potrzeb50. O s�abości systemu opieki spo�ecznej w Kościele wschodnim
świadczy fakt, z�e procent parafii dysponuj �acej przytu�kiem w XVII-XVIII
wieku by� kilkakrotnie niz�szy niz� w Kościele katolickim, w którym jeden
szpital polski przypada� przecie�tnie na 1-2 tys. osób, podczas gdy ruski –
tylko na 10-20 tys. osób51. Szpitale ruskie nie wyste�powa�y w parochiach
wiejskich. Doszukuj �ac sie� róz�nic w sieci szpitali polskich i ruskich, podkre-
ślić wypada, z�e w Kościele prawos�awnym a później unickim nieznane by�y
w ogóle, posiadaj �ace średniowieczn �a metryke� szpitale prepozyturalne. W cza-
sach, gdy zacze��y one powstawać na szersz �a skale� w XIV-XV wieku w mias-
tach polskich, szpitalnictwo prawos�awne praktycznie jeszcze nie istnia�o.
Ponadto w Kościele wschodnim w zak�adanie placówek dobroczynnych nie
angaz�owali sie� proboszczowie (parochowie), pomimo z�e na mocy postanowień
soboru prawos�awnego z 1594 r. zobowi �azani zostali do utrzymywania szpitali
i przeznaczania na ten cel dziesi �atej cze�ści swych dochodów. Wobec opozycji
biskupów prawos�awnych postanowienie o obci �az�eniu materialnym duchow-
nych nie wesz�o jednak w z�ycie52.

Nie lepiej przedstawia�a sie� sytuacja szpitalnictwa ruskiego w pozosta�ych,
bardziej wysunie�tych na wschód, diecezjach Kościo�a prawos�awnego. Na ten
temat istniej �a tylko sporadyczne i przypadkowe informacje. Wiadomo np., z�e
ma�e przytu�ki, w których rezydowa�o dwóch lub trzech ubogich, istnia�y przy
cerkwiach w Jaźnie i Ćwiecinie w dekanacie po�ockim na Litwie53. Trzy
szpitale unickie w 1639 r. istnia�y w Wilnie (Spasa, Świe�tej Trójcy, Boz�ego
Narodzenia), ponadto by� tam jeszcze szpital prawos�awny54. Az� trzy szpita-
le prawos�awne posiada� S�uck. Dwa z nich, brackie, za�oz�one na prze�omie

50 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 249; B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej,
s. 62.

51 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 62-63.
52 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 92.
53 W. F. W i l c z e w s k i, Problematyka unicka w aktach wizytacji rzymskokatolickich

parafii dekanatu po�ockiego z roku 1782, w: Śladami unii brzeskiej (Acta Collegii Supraslien-
sis, t. X), Lublin–Supraśl 2010, s. 249 (243-252).

54 J. M a r o s z e k, Wileńskie przytu�ki – szpitale w XVI – XVIII wieku, w: Ca�a historia
to dzieje ludzi... studia z historii spo�ecznej ofiarowane prof. Andrzejowi Wyczańskiemu w 80.
rocznice urodzin i 55-lecie pracy naukowej, red. C. Kukla, Bia�ystok 2004, s. 192, 218.
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XVI i XVII stulecia, funkcjonowa�y przy cerkwiach Spaskiej i św. Stefana.
Trzeci zaś, u Krzywego Mostu, powsta� nieco później (przed 1670 r.)55.
Wyj �atkow �a form �a prawos�awnej opieki spo�ecznej w S�ucku by� zwyczaj
indywidualnego uposaz�ania ubogich w dzia�ki ziemskie. Ubodzy, przekazani
wcześniej przez ród Olelkiewiczów pod jurysdykcje� s�uckiej cerkwi, nie p�aci-
li podatków i zwolnieni byli ze wszelkich powinności wobec ksie�cia i miasta.
Uposaz�eni w niewielkie dzia�ki ziemskie, mieli prawo budować na nich do-
my. W zamian ci �az�y� na nich obowi �azek chodzenia po kweście, alarmowania
mieszkańców o poz�arze oraz bicia w dzwony cerkiewne podczas świ �at56.
Szpital wzniesiony dzie�ki staraniom i ofiarom braci cerkiewnych i przez
bractwo prowadzony, dzia�a� w XVIII wieku przy cerkwi w Mie�dzyrzecu
(ko�o Brześcia). Przy finansowym wsparciu tamtejszego bractwa zosta� zbudo-
wany budynek szpitala w Grodzisku (dekanat drohiczyński)57. W XVIII wie-
ku bractwo prowadzi�o równiez� szpital dla chorych, ubogich i sierot w Bia-
�ej58. Pewnym ewenementem by� szpital prawos�awny w Kleszczelach na
Podlasiu, utrzymywany pocz �atkowo przez kupców kleszczelowskich, którzy
dopiero z czasem za�oz�yli w�asne bractwo cerkiewne59. Dzie�em bractw cer-
kiewnych by�y szpitale w Mińsku i Lublinie60. Na terenie Lubelszczyzny
szpital ruski dzia�a� ponadto w Tarnogrodzie � od 1567 r., Szczebrzeszynie
(przed 1600 r.) oraz w Zamościu � wystawiony w 1601 r. dla wyznawców
„greckiej i ruskiej religii” kosztem mieszczanina zamojskiego, Greka, Janiego
Constantinowicza. Trzy ostatnie funkcjonowa�y jeszcze w drugiej po�owie
XVIII wieku, a w szpitalu zamojskim Austriacy urz �adzili w 1791 r. inny
szpital (Instytut Bractwa Mi�osierdzia)61.

55 D e g i e l, Prawos�awna opieka spo�eczna, s. 162, 165.
56 Tamz�e, s. 161.
57 W e r e d a, Dzia�alność bractw cerkiewnych, s. 588.
58 W. K o � b u k, Ustawy i statuty unickich bractw cerkiewnych, w: Unia brzeska.

Geneza, dzieje i konsekwencje w kulturze narodów s�owiańskich, red. R. �uz�ny, Kraków 1994,
s. 329.

59 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 133.
60 Tamz�e, s. 45-46; T. O p a s, Dawne szpitale województwa lubelskiego w świetle

materia�ów lustracyjnych z lat 1790-1791, „Kwartalnik Historii Kultury Materialnej” 20 (1972),
z. 2, s. 270.

61 W. P a r t y k a, Opieka spo�eczna w Ordynacji Zamojskiej w XVII-XVIII wieku,
Lublin 2008, s. 28, 30-31, 49, 50, 60, 74,93-95, 112. Zob. tez�: G a j e r s k i, Szpitale na Rusi
Czerwonej, s. 25.
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Bezpośredni �a opieke� i zarz �ad nad szpitalami sprawowali z ramienia konfra-
terni dozorcy szpitalni, zwani prowizorami, rzadziej witrykusami. Na ogó�
by�o ich dwóch. Posiadali oni takie same kompetencje jak w szpitalach kato-
lickich. Kierowali funduszami szpitalnymi, prowadzili transakcje maj �atkowe
i s �adowe, przyjmowali pensjonariuszy oraz troszczyli sie� o ich wyz�ywienie
i odziez�, posiadali tez� prawo usuwania ze szpitala osób niepos�usznych i �a-
mi �acych obowi �azuj �ace regulaminy. W sumie prowizorzy powo�ywani przez
bractwo z regu�y spośród jego cz�onków, mieli troszczyć sie� o wszystkie
potrzeby szpitala. Statut bractwa wileńskiego zobowi �azywa� ich tez� do spra-
wowania opieki nad biednymi uczniami szko�y brackiej62.

Pod wzgle�dem wygl �adu, struktury wewne�trznej i wielkości szpitale ruskie
przypomina�y polskie przytu�ki parafialne. Moz�liwości rekrutacyjne przytu�-
ków ruskich by�y zbliz�one do szpitali polskich63. By�y to niewielkie budyn-
ki, w których przebywa�o jednorazowo kilka osób. W szpitalu przy lubelskiej
cerkwi grecko-unickiej w 1790 r. przebywa�y 3 osoby64. Szpital przy cerkwi
Wniebowzie�cia NMP w Jaros�awiu dawa� pomoc w 1785 r. czworgu ubogim
(me�z�czyźnie i trzem kobietom). Inny szpital jaros�awski, administrowany
przez bractwo Objawienia Pańskiego, zaplanowany by� dla sześciu osób, tyle
tez� posiada� �óz�ek, przegradzanych p�óciennym parawanem65. W 1777 r.
przebywa�o w nim siedmiu ubogich oraz grupka s�uz�by cerkiewnej. Dwa
najwie�ksze szpitale ruskie w Przemyślu przyjmowa�y w najlepszym okresie
swojego rozwoju do 40 ubogich, ale zwykle przebywa�o w nich po kilka
osób. � �acznie w szpitalach ruskich na terenie ziemi przemyskiej mog�o prze-
bywać jednorazowo nie wie�cej jak 100-120 osób66.

Tylko niektóre zabudowania szpitalne w wie�kszych miastach by�y murowa-
ne, pozosta�e domy szpitalne, o jednej lub dwu izbach, wykonane by�y
z drewna, kryte strzech �a lub gontami. By�y to typowe przytu�ki dla ubogich,
zamieszkiwane, tak jak np. w Tarnogrodzie przez babki szpitalne67. Do szpi-
tala przyjmowano osoby najbardziej potrzebuj �ace z danej parafii, nieposiada-
j �ace z�adnych środków utrzymania i niezdolne do pracy. W szpitalu przy

62 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 96-97; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,
s. 129, 239-240, 245, 247; M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 82; B i e ń-
k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 834.

63 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 129.
64 O p a s, Dawne szpitale, s. 270.
65 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 243-245
66 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 129.
67 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 240, 246.
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monasterze byteńskim pilnowano, aby nie trafiali do niego ludzie obcy,
cudzy poddani, a tylko miejscowi i to chorzy, u�omni niemog �acy na siebie
zarobić68. W odróz�nieniu od katolików czy protestantów a nawet Z� ydów,
ludność prawos�awna na terenach Rzeczypospolitej pozbawiona by�a natomiast
wie�kszych szpitali, choćby cze�ściowo przystosowanych do pe�nienia funkcji
leczniczych.

Pensjonariusze zdolni do pracy, podobnie jak w szpitalach innych wyznań,
zobowi �azani byli do wykonywania lekkich prac i pos�ugi na rzecz duchowień-
stwa, cerkwi czy przytu�ku. Mieli tez� modlić sie� za swoich dobroczyńców
i opiekunów69. Z uwagi na to, z�e uposaz�enie przytu�ków ruskich by�o bar-
dzo skromne, a wie�kszość z nich utrzymywa�o sie� z niewielkich dotacji brac-
kich i ja�muz�ny, ubodzy szpitalni cze�sto zmuszeni byli do z�ebractwa. Szpitale
ruskie i ich pensjonariusze nie mogli liczyć na porównywaln �a z Kościo�em
�acińskim dobroczynność szlacheck �a. Zdane wie�c by�y na skromn �a pomoc
mniej zamoz�nych wspó�wyznawców, rekrutuj �acych sie� g�ównie z mieszczań-
stwa. Tylko nieliczne szpitale prawos�awne, jak np. szpital katedralny w Prze-
myślu czy w Jaros�awiu, posiada�y legaty pienie�z�ne, pola, place, � �aki, ogrody,
a nawet domy dzierz�awne70. Bardzo rzadko szpitale prawos�awne korzysta�y
z protekcji i pomocy moz�nych protektorów szlacheckich. Do takich nalez�a�y
trzy szpitale s�uckie, które Bogus�aw Radziwi�� moc �a testamentu z 1668 r.
uposaz�y� sum �a tysi �aca z�otych71. Zdecydowana jednak wie�kszość przytu�ków
ruskich dysponowa�a zaledwie niewielkimi kawa�kami pól lub tez� nie posiada-
�a z�adnego uposaz�enia72.

W jeszcze gorszej sytuacji byli ubodzy pozostaj �acy poza szpitalami, zdani
na doraźn �a i przypadkow �a ja�muz�ne� lub wsparcie ze strony bogatych dobro-
czyńców. Takim okaza� sie� Janusz I Radziwi��, który zapisa� dla ubogich
skupionych wokó� cerkwi Świe�tej Trójcy w S�ucku pie�ćset z�otych polskich.
Zaopatrzenie innych potrzebuj �acych zostawi� wykonawcy testamentu Krzysz-
tofowi II Radziwi��owi73. Wzrastaj �aca w wyniku wojen z po�owy XVII wie-
ku rzesza ubogich w prawos�awnym w wie�kszości S�ucku, zasilana obcymi

68 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 81; t e n z� e, Bractwa cerkiewne,
s. 71; t e n z� e, Kośció� prawos�awny, s. 243.

69 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 81.
70 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 61, 122-123.
71 U. A u g u s t y n i a k, Testamenty ewangelików reformowanych w Wielkim Ksie�stwie

Litewskim, Warszawa 1992, s. 206.
72 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 61, 123.
73 D e g i e l, Prawos�awna opieka spo�eczna, s. 162.
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przybyszami i uciekinierami z dóbr radziwi��owskich, zmusi�a rade� miejsk �a
w 1654 r. do „koncesjonowania z�ebractwa”. Wyznaczony przez ni �a prze�oz�o-
ny z�ebraków, przy pomocy trzech „starostów” wybranych spośród podopiecz-
nych prawos�awnych placówek dobroczynnych, zobowi �azany by� do dokony-
wania selekcji ubogich. Tylko prawdziwie potrzebuj �acy, zaopatrzeni przez
niego w o�owiane znaczki mogli pozostać w mieście i upraszać z�ebraczego
chleba, pozostali zaś mieli być z niego wype�dzeni74.

Szpitalnictwo na prawos�awnej Rusi, podobnie jak i w innych wyznaniach
chrześcijańskich, mia�o charakter wyznaniowy. Przytu�ki ruskie przyjmowa�y
ludność wyznania prawos�awnego, a później takz�e greckokatolickiego75.
Przyczyna tego tkwi�a nie tylko w uprzedzeniach i róz�nicach religijnych
spo�ecznych i narodowościowych, ale równiez� w ubóstwie samych szpitali
ruskich i niedostatecznej ich liczbie. W parafiach prawos�awnych skala po-
trzeb charytatywnych, wyraz�aj �aca sie� w liczbie w�ócz �acej sie� po ulicach bied-
nej ludności, by�a nieporównywalnie wie�ksza niz� w parafiach �acińskich.
Świadcz �a o tym akta wizytacji parafii �acińskich dekanatu po�ockiego
z 1772 r., w których duchowni rzymskokatoliccy dodawali tez� uwagi dotycz �a-
ce unitów. Przyk�adowo � odnośnie do Zadroz�a wizytator zapisa�: „Ubóstwa
w tej parafii trzymaj �acego sie� miejsca w obrz �adku �acińskim nad kilku osób
nie masz. Rusko-unickich w�ócz �acych sie� co niemiara”. Niemal identyczne
sytuacje mia�y miejsce w innych parafiach tego dekanatu: Paludoiczach, Lep-
lu, Dokszycach czy Kubliczach76. Szpitale ruskie by�y wie�c daleko nie-
wystarczaj �ace i niewydolne w zabezpieczaniu potrzeb swoich wiernych, by
mog�y sobie pozwolić na przygarnie�cie wyznawców mocniejszej i bogatszej
religii. Bariery wyznaniowe nawet w kwestii ubóstwa i dobroczynności by�y
na tyle duz�e, z�e nawet katoliccy fundatorzy zak�adaj �acy szpitale dla swych
poddanych nie przyjmowali do nich tych, którzy byli Rusinami77.

Wyj �atkowy status posiada� szpital w Zab�udowie, który wybudowa� tuz�
przed rokiem 1567 hetman wielki litewski Grzegorz Chodkiewicz przy ufun-
dowanej przez siebie cerkwi prawos�awnej. Wed�ug jego woli, mia� on być
przeznaczony „dla ludzi ubogich, tak zakonu ruskiego, jak i rzymskiego”.
Dwaj radni miejscy, wyznaczeni do zawiadywania szpitalem, mieli wie�c do
niego przyjmować, prócz ubogich, ludzi „starych, nieduz�ych, chorych nie-

74 Tamz�e, s. 164.
75 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 80; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,

s. 239.
76 W i l c z e w s k i, Problematyka unicka, s. 249.
77 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 80, 98.



265OPIEKA SPO�ECZNA W KOŚCIELE WSCHODNIM

mocnych, chromych, niewidz �acych, które by juz� do roboty nie godzili sie�”.
Na utrzymanie szpitala i jego pensjonariuszy fundator wyznaczy� ze swego
dworu dziesie�cine� zboz�ow �a78. Przytu�ek zab�udowski dawa� opieke� zarówno
ludności prawos�awnej, jak i katolickiej, co w owych czasach by�o bardzo
rzadko spotykanym wyj �atkiem. Stanowi� on przyk�ad ponadwyznaniowej i po-
nadnarodowej protekcji magnackiej nad swymi poddanymi. Po pewnym czasie
sta� sie� szpitalem zwi �azanym z parafi �a �acińsk �a, bowiem plebani wytaczali
w XVII i XVIII wieku kolejnym w�aścicielom Zab�udowa i dóbr neuburskich
(m.in. Bogus�awowi Radziwi��owi – 1664 r.) procesy o nie uiszczan �a szpitalo-
wi katolickiemu dziesie�cine�, zapisan �a dawniej na mocy funduszu G. Chodkie-
wicza79. O tym, z�e później by� to szpital dla ubogich katolickich, świadczy
fakt ulokowania w 1688 r. przez plebana �acińskiego na kahale z�ydowskim
sumy 300 z�, z obowi �azkiem wyp�acania corocznej prowizji „na ubogich
szpitalnych przy kościele katolickim zab�udowskim mieszkaj �acych”80.

Mimo duz�ej autonomii bractw cerkiewno-unickich, ich dzia�alność dobro-
czynna, � �acznie ze szpitalnictwem, otoczona by�a opiek �a hierarchii duchownej.
Na mocy decyzji kurii przemyskiej z 1687 r., katedralnym szpitalem w Prze-
myślu, be�d �acym dzie�em biskupim, kierowa� bezpośrednio archiprezbiter – pro-
boszcz katedralny, który koordynowa� dzia�alność charytatywn �a w ca�ej diecezji;
zache�ca� bractwa przemyskie do hojności wzgle�dem ubogich oraz sprawowa�
dozór nad szpitalami w innych miastach i wsiach poprzez wizytatorów general-
nych i dziekanów wiejskich81. Prawdopodobnie podobny sposób zarz �adzania
dzie�ami i inicjatywami dobroczynnymi wyste�powa� i w innych diecezjach.

Po przyje�ciu unii, szczególnie w XVIII wieku, zwierzchnie w�adze Kościo-
�a wschodniego d �az�y�y do ujednolicenia modelu i sposobu funkcjonowania
instytucji opiekuńczych poprzez podporz �adkowanie ich w�adzom parochii czy
diecezji82. Świadcz �a o tym akta synodu prowincjonalnego Kościo�a grecko-
katolickiego odbytego w 1720 r. w Zamościu, który rozpocz �a� proces latyni-
zacji i polonizacji unitów. Zawieraj �a one kwestionariusz dotycz �acy wizyto-
wania szpitali, ca�kowicie zbiez�ny w zadawanych pytaniach z kwestionariu-
szami wizytacyjnymi dotycz �acymi szpitali w Kościele rzymskokatolickim.

78 Prawa i przywileje miasta i dóbr ziemskich Zab�udów w XV-XVIII wieku, opr. J. Maro-
szek, Bia�ystok 1994, dokument nr 9, s. 68-70.

79 Prawa i przywileje, dokument nr 32, s. 214, 217-218, dokument nr 60, s. 277.
80 Prawa i przywileje, dokument nr 54, s. 264-265.
81 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 90; L o r e n s, Bractwa cerkiewne,

s. 233-234.
82 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 232.
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Moz�na z tego wnosić, z�e szpitale – przytu�ki w Kościele unickim formalnie
w� �aczone w strukture� parafii, organizacyjnie i strukturalnie, a takz�e pod
wzgle�dem funkcji, wielkości, a nawet uposaz�enia bardzo przypomina�y �aciń-
skie potrydenckie szpitale parafialne83. Taki sam wniosek wynika z kwestio-
nariusza dotycz �acego wizytowania szpitali w kijowskiej diecezji prawo-
s�awnej, wydanego w 1762 r. na synodzie diecezjalnym odbytym pod prze-
wodnictwem biskupa Andrzeja Junoszy Za�uskiego84. Akta wymienionych
synodów pokazuj �a, z�e wraz z umacnianiem sie� unii i traceniem znaczenia
prawos�awia, s�ab�a niezalez�ność i autonomia bractw cerkiewnych, bazuj �acych
dot �ad na silnej pozycji laikatu, które organizacyjnie i prawnie coraz bardziej
upodabnia�y sie� do bractw �acińskich, podleg�ych parafii i w�adzy biskupa.
Wp�ywa�o to takz�e na status i sytuacje� przytu�ków, wcześniej ca�kowicie
kierowanych przez bractwa cerkiewne, z czasem bardziej uzalez�nianych od
w�adzy diecezji i biskupa, poniek �ad równiez� od parochii unickich, które takz�e
w sposobie funkcjonowania stopniowo sie� latynizowa�y. Wyraźne wzmocnie-
nie kurateli hierarchii duchownej nad poczynaniami bractw w stosunku do
istniej �acych przy cerkwiach szpitali sta�o sie� wyznacznikiem nowej polityki
charytatywnej w Kościele wschodnim.

3. MONASTERY

Oprócz bractw cerkiewnych, dzia�alność charytatywn �a w Kościele wschod-
nim prowadzili tez� mnisi w klasztorach. Choć ich regu�y zakonne nie by�y
obwarowane czwartym ślubem nakazuj �acym prace� charytatywn �a, to jednak
zobowi �azani byli oni do wype�niania poleceń prze�oz�onego monasteru, bisku-
pa lub postanowień lokalnego soboru, dotycz �acych wspierania duchowego
i materialnego zuboz�a�ych wiernych. Mnisi prawos�awni mieli troszczyć sie�
o osoby nieposiadaj �ace źróde� utrzymania, sieroty i tych, którzy popadli
w biede�. Udzielano równocześnie wsparcia kalekom, u�omnym, chorym, dla

83 Synodus Provincialis Ruthenorum habita in Civitate Zamosciae Anno MDCCXX [...],
Roma MDCCXXIV [...]; M. S u r d a c k i, Źród�a normatywne kościelne jako podstawa
badań nad szpitalnictwem w Polsce przedrozbiorowej, „Roczniki Nauk Spo�ecznych” 18 (1990),
z. 2, s. 67.

84 Statuta Synodalia Dioecesis Orthodoxae Kojoviensis publicata ab [...] Josepho Andrea
Comite in Zaluskie Junosza Zaluski episcopo Kijoviense et cernichoviense. 1762, [...] Typo-
grapheo Culmae in Prussia MDCCLXVI, s. 32, 191, 531, 556, 609; S u r d a c k i, Źród�a
normatywne, s. 67.
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których biskup lub ktitor (patron) powinien ufundować szpital85. W praktyce
klasztory prawos�awne nieche�tnie i dość rzadko zak�ada�y i prowadzi�y szpita-
le. Mia�o to miejsce w Czerei, gdzie przy klasztorze bazyliańskim szpital
za�oz�y� na pocz �atku XVII wieku Lew Sapieha86. Spośród 16 monasterów
bazyliańskich w diecezji po�ockiej u schy�ku XVIII wieku tylko przy pie�ciu
(31%) istnia�y szpitale87. Monastery udziela�y natomiast ja�muz�ny potrzebu-
j �acym w postaci wiktu i odziez�y, przyjmowa�y tez� na nauke� do szkó� przy-
klasztornych dzieci ubogich wiernych. � �aczenie przez klasztory ruskie funkcji
oświatowej i charytatywnej wyste�powa�o przy wie�kszych ośrodkach za-
konnych. O randze i wielkości szpitala decydowali z regu�y jego fundatorzy
lub ktitorzy monasteru. Przyk�adowo � w 1626 r. fundator szpitala przy mo-
nastyrze byteńskim nakaza�, aby w stworzonej przez niego placówce opiekuń-
czej „ustawicznie tak me�z�czyzn, jako i bia�ych g�ów dziesie�ć mieszka�o”. Ta
jednostkowa wprawdzie informacja wyraźnie pokazuje, z�e szpitale zwi �azane
z monasterami by�y lokalowo pojemniejsze i przyjmowa�y wie�ksz �a liczbe�
pensjonariuszy niz� szpitale przy cerkwiach parochialnych. Dysponowa�y tez�
lepszym zapleczem materialnym. W wypadku szpitala byteńskiego, fundator
przeznaczy� bowiem na roczne utrzymanie jego mieszkańców pewne sumy
pienie�z�ne, z�yto, je�czmień, gryke� sól, wino, z�ywego wieprza; darowa� im takz�e
ogród na warzywa i zabezpieczy� opa�88.

Sporo szpitali ruskich wyste�powa�o na Litwie. Jan Kurczewski, wymienia-
j �ac szpitale bazyliańskie, zaznaczy�, z�e jeden z nich funkcjonowa� przy mo-
nasterze w Wilnie (Świe�tej Trójcy), natomiast az� 27 by�o na wsi przy cer-
kwiach89. Wiele monasterów, zw�aszcza na terenach Wielkiego Ksie�stwa
Litewskiego znajdowa�o sie� pod patronatem bractw cerkiewnych90. Oznacza
to, z�e szpitale prowadzone przez mnichów klasztornych, podobnie jak i szpi-
tale przy cerkwiach parafialnych, w duz�ym stopniu pozostawa�y pod wp�ywa-
mi konfraterni świeckich. Z kasy bractwa Przemienienia Pańskiego utrzymy-

85 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 80; t e n z� e, Kośció� prawos�awny,
s. 242; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 69.

86 J. K u r c z e w s k i, Biskupstwo wileńskie, Wilno 1912, s. 437.
87 B i e ń k o w s k i, Organizacja Kościo�a, s. 1025.
88 M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 80; t e n z� e, Kośció� prawos�awny,

s. 242-243; t e n z� e, Bractwa cerkiewne, s. 70-71.
89 K u r c z e w s k i, Biskupstwo wileński, s. 363. Z kontekstu wynika, z�e poje�cie

„cerkiew” w tym wypadku znaczy „klasztor – monastyr”; M a r o s z e k, Wileńskie przytu�ki,
s. 193.

90 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 47.
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wany by� na prze�omie XVII i XVIII wieku szpital przyklasztorny w Drohi-
czynie. Równiez� bractwo cerkiewne św. Miko�aja, dzia�aj �ace w monasterze
św. pod tym samym wezwaniem, przyczyni�o sie� do wybudowania w 1681 r.
szpitala klasztornego w Bielsku, na Podlasiu91. Niejako w konkluzji moz�na
stwierdzić, z�e tym, co wyróz�nia�o instytucje i organizacje prawos�awne od
katolickich a nawet unickich, by� wie�kszy udzia� laikatu w rozwijaniu dzia�al-
ności charytatywno-opiekuńczej92.

W dzia�alność dobroczynn �a w bardzo niewielkim stopniu angaz�owa�y sie�
bazylianki, jedyny zakon z�eński w Kościele wschodnim. Z tego tez� wzgle�du
kilka monasterów mniszek bazyliańskich w Galicji zosta�o zniesionych przez
cesarza Józefa II, który uzna� je za spo�ecznie nieuz�yteczne i nieaktywne na
polu szkolno-szpitalniczym93. Pewien wyj �atek w tym wzgle�dzie stanowi�
ufundowany w 1645 r. klasztor Bazylianek w Mińsku, a uposaz�ony przez
Katarzyne� Sapiez�anke� z obowi �azkiem utrzymywania dziesie�ciu panien sie-
rot94. Prowadzenie przytu�ku dla osieroconych dziewcz �at nie wynika�o jed-
nak z charytatywnego profilu zakonu, lecz z obowi �azku narzuconego przez
dobroczyńce�. Szpital dla chorych i ubogich dzieci obs�ugiwany przez mniszki
prawos�awne, funkcjonowa� tez� przy z�eńskim monasterze Świe�tej Trójcy
w Drohiczynie95.

Korzystny czas dla szpitalnictwa ruskiego skończy� sie� juz� w po�owie
XVII wieku, a liczba obu typów szpitali i przytu�ków prowadzonych przez
bractwa i monastery od tego czasu wyraźnie zmala�a96. I nie do końca daje
sie� to wyt�umaczyć przy� �aczeniem duz�ej cze�ści prawos�awia do unii, wszak
w ramach organizacji parafialnej Kościo�a unickiego przytu�ki zacze�to zak�a-
dać równiez� w wie�kszych skupiskach ludności ruskiej97. Nieliczne i niezbyt
wielkie parafie unickie nie pozwala�y jednak na rozwijanie szeroko zakrojonej
akcji charytatywnej, choć nadal w ograniczonym zakresie j �a kontynuowa-

91 Tamz�e, s. 109-111, 125; M i r o n o w i c z, Bractwo Objawienia Pańskiego, s. 7.
92 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 86.
93 W. C h o t k o w s k i, Historia polityczna dawnych klasztorów panieńskich w Galicji

1773-1843, Kraków 1905, s. 135-143.
94 K u r c z e w s k i, Biskupstwo wileńskie, s. 473.
95 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 130; t e n z� e, Powstanie i dzia�alność

bractw cerkiewnych na terenie Drohiczyna, „Cerkiewny Wiestnik” 31 (1986), z. 1-3, s. 60 (58-
70)

96 M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 76; t e n z� e, Dzia�alność charytatywna,
s. 85; L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 250.

97 B u d z y ń s k i, Dzieje opieki spo�ecznej, s. 32.
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�y98. W Galicji anektowanej przez Austrie�, w zwi �azku z rozwi �azaniem
bractw zajmuj �acych sie� dotychczas dzia�alności �a charytatywn �a, w�adze pań-
stwowe zleci�y administrowanie instytucjami charytatywnymi proboszczom.
Zmiany te zosta�y uregulowane odpowiednimi przepisami wydanymi w 1774,
1776 i 1784 r.99 Problem dzia�alności charytatywnej dyskutowano podczas
reaktywowania niezalez�nej struktury Kościo�a prawos�awnego w okresie Sej-
mu Wielkiego. Obraduj �aca w 1791 r. w Pińsku Kongregacja określi�a sposób
prowadzenia przez Cerkiew tej dzia�alności. W wydanych postanowieniach
stwierdzi�a konieczność powo�ania przy kaz�dej świ �atyni parafialnej szpitala
dla ubogich, zbudowanego staraniem parochów i parafian, „nad którymi dozór
mieć be�d �a parochjanie z starszymi zgromadzeń świeckich braci �a”. Polecono
tez� prze�oz�onym monasterów wydzielenie środków na szpitale i szko�y, „jako
tez� na wys�uz�onych ksie�z�y, a i juz� pracować nie mog �acych opatrzenie, oraz
nowicjatu i kilku alumnów utrzymanie”100. Postanowienia te zatwierdzone
przez Sejm Wielki w 1792 r. ukaza�y sie� zbyt późno, by mog�y doczekać sie�
realizacji.

4. SZPITALE ORMIAŃSKIE

Swoje szpitale posiadali tez� nieliczni wyznawcy obrz �adku ormiańskiego,
skupieni w ma�ych enklawach rozproszonych w po�udniowo-wschodnich cze�ś-
ciach państwa polskiego. Dwa z nich istnia�y we Lwowie. Wed�ug opisu
Grunwega z lat osiemdziesi �atych XVI wieku, jeden z nich usytuowany by�
przy ormiańskim kompleksie katedralnym, opodal ulicy Ormiańskiej101.
Inny opis z pocz �atku XVII wieku informuje natomiast, z�e za murami na
Krakowskim Przedmieściu by� drugi szpital, tzw. przedmiejski, zlokalizowany
w s �asiedztwie trzech monasterów ormiańskich102. By� tam dodatkowo dom

98 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 250; M i r o n o w i c z, Bractwa cerkiewne, s. 76.
99 L o r e n s, Bractwa cerkiewne, s. 233; S. N a b y w a n i e c, Diecezja przemyska

greckokatolicka w latach 1772-1795, „Premislia Christiana” 5 (1992), 95, s. 261-262 (Spr).
100 Cyt. za: M i r o n o w i c z, Dzia�alność charytatywna, s. 80.
101 Die Aufzeichnungen des Dominikaners Martin Gruneweg (1562 - ca. 1618) über seine

Familie in Danzig, seine Handelsreisen in Osteuropa und sein Klosterleben in Polen, ed.
A. Bues, Bd. II, Wiesbaden 2008, s. 649.

102 E4<,@> 9,N"P4 AJH,Z, 2"<,H84, B,D,&@* F "<b>F8@(@, BD,*4F:@&4, 4 8@<<,-
>H"D44 ;. ?. )"D$4>b>, ;@F8&" 1965, s. 242-243. Ormiańska Rada Starszych wyznacza�a pie-
nie�z�ne wsparcie dla ubogich cz�onków gminy, przekazywa�a bezp�atnie im mieszkania. By�y dwa
szpitale (miejski i monastyrski). D a s z k e w y c z, Armianskoje samouprawlenije, s. 229.
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dla przyjezdnych. Oba szpitale ormiańskie otrzymywa�y zapisy w testamen-
tach swych wspó�braci w wierze103. Moz�liwe, z�e któryś z tych szpitali ist-
nia� juz� duz�o wcześniej, bowiem statut króla Zygmunta Starego z 1519 r.
skierowany do Ormian lwowskich grozi� sankcjami tym, którzy wybrani na
starszych szpitalnych przyw�aszczaliby jakiekolwiek mienie przeznaczone dla
pensjonariuszy szpitalnych104. Oprócz Lwowa, szpitale ormiańskie istnia�y
w Kamieńcu Podolskim � utworzony w XVII wieku oraz w Zamościu, za�o-
z�ony oko�o 1637 r., a zlikwidowany mie�dzy pierwsz �a a drug �a po�ow �a XVIII
wieku105.
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SOCIAL CARE IN THE EASTERN CHURCH

S u m m a r y

Charitable work in the Orthodox Church on the territories of the Republic of Poland was
carried on mainly on the basis of Orthodox brotherhoods set up as institutions affiliated to
churches or monasteries. The brotherhoods were established on a larger scale from the begin-
ning of the 16th century in towns situated on the Eastern lands of the Polish-Lithuanian state.
Members of the brotherhoods were called „brothers of mercy”, as they practiced „mercy and
pious deeds”. The brotherhoods established and maintained hospitals for the poor, they orga-
nized aid for the sick and old, gave away alms, took care of funerals, organized relief and loan
associations, pupils' dormitories, and a variety of charitable funds. The most intensive deve-
lopment of the Orthodox brotherhoods fell on the end of the 16th and the first half of the 17th

centuries. In the 18th century apart from the brotherhoods already working, Uniate confraterni-
ties were affiliated to Orthodox churches. They were modeled after Orthodox associations also
conducting charitable work, albeit to a lesser degree.

Besides brotherhoods social care was conducted in the Orthodox Church on the basis of
hospitals–shelters. Ruthenian shelters were established in bigger towns that were centers of
Ruthenian settlement movement, and at the same time of the work of Orthodox brotherhoods
that controlled them. After the Brest Union of 1596 also the Uniate Church established its
shelters. Moreover, in the Eastern Church charitable work was also conducted by monks in
monasteries (Basilian monks), establishing hospitals at their monasteries, or giving away alms
at the monastery gates. In Lvov and Zamość also believers of the Armenian rite had their
hospitals.

Translated by Tadeusz Kar�owicz

S�owa kluczowe: prawos�awie, unici, Ormianie, bractwa cerkiewne, szpital, przytu�ek, mona-
styr, cerkiew.

Key words: Orthodox Church, Uniates, Armenians, Orthodox brotherhoods, hospital, shelter,
monastery, Orthodox church.


